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Żądamy wolności sumienia w Polsce! 


Dziesięć lat mija od chwili powstania niepodległego Państwa pol- 
skiego jako demokratycznej republiki ludowej, poręczającej wszystkim 
swoim obywatelom zasadnicze prawa człowieka, a więc przedewszyst- 
kiem wolność sumienia i swobodnego wyznawania religijnych przeko- 

„nań. Prawa te, potwierdzone ofiarną krwią miljonów poległych we 
Wielkiej Wojnie, zobowiązała się nowa Polska wykonać uroczyście 

przed całym światem cywilizowanym, w traktacie wersalskim 1919 r. 
W wykonaniu tego uroczystego zobowiązania międzynarodowego Kon- 
stytucja polska z dnia 17. marca 1921 r. poręcza też wszystkim mie- 
szkańcom naszej Ojczyzny to kardynalne prawo nowoczesnego czło- 
wieka. Bez wołności sumienia niema bowiem żadnej innej wolności, 
a człowiek jest prawdziwym niewolnikiem. 


, Art. 111. Konstytucji, ustawy zasadniczej Państwa Polskiego, któ- 
rej wykonanie zaprzysięgają wszyscy kierownicy Państwa: Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, członkowie Rządu, Sejm i Senat, brzmi: 

„Wszystkim obywatelom poręcza się wolność sumienia i wyzna- 


nia. „Żaden obywatel nie może być z powodu swego wyznania i prze- 
 konań religijnych, ograniczony w prawach, przysługujących innym 
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obywatelom. Wszyscy mieszkańcy Państwa Polskiego mają prawo 
wolnego wyznawania, zarówno publicznie jak prywatnie, swej wiary... 

Art. 116. zaś powiada: 

„Uznanie nowego lub dotąd prawnie nie uznanego wyznania nie 
będzie odmówione związkom religijnym, których urządzenie, nauka 
i ustrój nie są przeciwne porządkowi publicznemu ani obyczajności 
publicznej”. Wreszcie art. 126. nakazuje: 

„Wszelkie istniejące, obecnie przepisy i urządzenia prawne, nie- 
zgodne z postanowieniami Konstytucji, będą najpóźniej do roku od jej 
uchwalenia, przedstawione ciału ustawodawczemu do uzgodnienia z nią 
w drodze prawodawczej*. A więc najdalej do dnia 17. marca 1922 r. 
obowiązany był Rząd wnieść do Sejmu projekt ustawy wykonawczej, 
któraby zniosła wszelkie ograniczenia wyznaniowe z czasów zabor- 
czych i umożliwiała wszystkim obywatelom swobodne wykonywanie 
tak uroczyście poręczonego mi prawa o wolności sumienia. 

Niestety, w Polsce współczesnej zdaje się, że poto stanowią się | 
ustawy, by je nikt nie wykonywał; daleko nam, bardzo daleko jeszcze 
do praworządności i dlatego tak jest źle w naszem Państwie, takie 
złe imię ma Polska zagranicą. Piszemy dziś dzień 1. grudnia 1928 r., Sejm 
przystępuje już do reformy Konstytucji, a dotąd nie znalazł się był 
nikt w państwie, żaden Minister wyznań, żaden Rząd, żadne polskie 
stronnictwo sejmowe, któreby zajęło się wykonaniem tych wolnościo- 
wych postanowień Konstytucji. A stało się to dlatego, że te właśnie 
artykuły nie podobają się rządzącemu u nas Kościołowi rzymskiemu, 
który nie tai ani Rządowi ani Sejmowi, że „wykłnie* tego śmiałka, któ- 
ryby wbrew „Syllabusowi* Piusa IX, potępiającemu wolność sumienia 
jako przeciwną  katechizmowi rzymskiemu, przepisy Konstytucji 
w tej dziedzinie chciał prawdziwie wykonać. 

Czas jednak aby te ważne postanowienia Konstytucji weszły na- 
reszcie w życie. Brak bowiem ustawy szczegółowej o wolności wy- 
znania i o legalizacji związków religijnych i pozawyznaniowych czyni 
wolnościowe przepisy tych zasadniczych praw obywatelskich, zupełnie nie- 
realnemi, o czem świadczą liczne procesy sądowe i ciągłe prześlado- 
wanie szerokich rzesz obywateli polskich, należących faktycznie do 
wolnych Kościołów i zrzeszeń pozawyznaniowych, dziś postawionych 
dosłownie poza nawias prawa. - 

Wszystkie państwa Świata cywilizowanego, nawet Rosja bolsze 
wicka,- mają unormowane stosunki prawne w tej dziedzinie. Jedyni 
ustawodawstwo polskie prawa takiego dotąd nie posiada i przez to 
setki tysięcy swych obywateli pozbawia faktycznie swobód, Konsty- 
tucją im poręczonych. Wyznawcy wolnych Kościołów i osoby niena- 
leżące faktycznie do żadnego wyznania urzędowego, pozbawione są 
dla braku takiej ustawy opieki prawa; ich chrzty, małżeństwa, akty. 
zgonu i t. d. nie są uznawane przez władze państwowe, dzieci zmu 
szane są do obcej nauki religji, budowa świątyń połączona jest. 
z ogromnymi przeszkodami, tak samo tragiczną wprost jest sprawa cmen=" 
tarzy i t. d., szykany zaś i prześladowania przeróżne władz admini- 
stracyjnych i sądowych doprowadzają do ciągłych konfliktów prawnych 
i ogromnej ilości procesów tendencyjnych w obronie monopolu rzymskiego: 

Rezultatem tego długoletniego stanu poza prawem jest ogólne 
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niezadowolenie dla nieuszanowania przez organy publiczne jasnych 
przepisów Konstytucji o wolności wyznania, wśród wielotysięcznej 
gromady najlepszych obywateli, nie żądających od Państwa swojego 
niczego więcej, jak należnego poszanowania i wykonania prawa. 

Rząd pomajowy, który nareszcie obalił panowanie endeków i klery- 
kałów nad Polską, przyjął był jeszczew r.1926. zobowiązane do wnie- 
sienia takiej ustawy, dotąd jednak tego nie wykonał, Kościoła 
Narodowego ani też innych wolnych wyznań prawnie nie zalegalizował, 
a to mimo naszych próśb i wielokrotnych petycji. W roku ubiegłym, 
gdy dzięki naszym usilnym staraniom u b. ministra wyznań!p. Dr. Dobru- 
ckiego, projekt takiego prawa został wreszcie uzgodniony przez cały Rząd, 
przyszły wybory do Sejmu, staliśmy się znowu objektem przetargów 
przedwyborczych z Rżymem, i projekt upadł. Dziś zaś mówi się 
powszechnie, że przy obecnej reformie Konstytucji te wolnościowe 
prawa obywatelskie, które tyle „kłopotu“ władzom naszego Państwa 
sprawiają, mają być „zreformowane* w ten sposób, by Watykanowi 
przyznaną była rola Kościoła panującego. Sejm bowiem poprzedni przy- 
jął był Konkordat, wedle którego rzymskie prawo kanoniczne dziś jest 
ustawą Państwa Polskiego, a prawo to potępia i karze wolność su- 
mienia jak najostrzej. Ojczyzna nasza stacza się więc ku średniowieczu! 

Na skutek zdecydowanej opozycji Rzymu nawet wielkie i stare 
urzędowe Kościoły w Polsce jak: ewangelickie, prawosławne itd. nie 
mogą się też doczekać ustawowego uregulowania swych stosun- 
ków do Państwa. Jeżeli zaś nie cierpią takiego prześladowania co 
wolne wyznania, to tylko dlatego, że nie stanowią one dla Rzymu poważ- 
niejszej konkurencji. 

Czas więc dła wszystkich pokrzywdzonych wystąpić razem do soli- 
darnej i zdecydowanej obrony zasady wolności wyznania, poręczonej 
Konstytucją. Nie pora walczyć dziś między sobą o takie czy inne dogmaty, 
gdy w Polsce wszyscy bez wyjątku przeciwnicy obconarodowej władzy 
papieskiej, faktycznie pozbawieni są ustawowych praw i zdani na 
łaskę i niełaskę przeróżnych okoliczności politycznych, na dobrą wolę 
pojedyńczych panów ministrów czy dyrektorów Departamentu wyznań. 

Jeden nasz Ks. Hajduk w Grudziądzu za nabożeństwa, pogrzeby 
itp. rzeczy „nielegalne otrzymał był wyroki karne na łącznie 36 lat 
i 7 tygodni więzienia. Takich wolnych księży, ewangelistów, kazno- 
dziejów i zwykłych wyznawców jest prześladowanych w Polsce, nieraz 
wbrew woli władz centralnych, tysiące. Nie pomogą od czasu do czasu wy- 
dawane amnestje na te „przestępstwa“ ani też tajne okólniki mini- 
sterjalne, nakazujące „cichą toterancję*. Należy nareszcie sprawę tę jasno 
przedstawić opinji publicznej i ustawowo załatwić, by Polska wstydzić się 
przestała przed całym światem cywilizowanym za ten akulturalny stan 
prawny. 

Gdy żadne ze stronaictw sejmowych nie ma—jak widać—odwagi 
sprawy tej poruszyć w Sejmie, albowiem wszystkie mniej łub więcej pozo- 
stają albo pod terrorem albo pod innym wpływem rzymskim, postanowili 
obywatele polscy,należący dziś faktycznie do wolnych wyznań nieuznanych 
albo też częściowo legalizowanych, oraz grupy wolnomyślicielskie, poza- 
wyznaniowe, w liczbie ogólnej kilkaset tysięcy w Polsce, ująć sprawę we 
własne ręce. Został zawiązany w Warszawie Obywatelski Komitet dla wol- 
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ności sumienia w Polsce, do którego należą przedstawiciele wszystkich 
organizacji pokrzywdzonych. Rozpoczynamy akcję publiczną, która po- 
winna złączyć wszystkich ludzi wolnych i dobrej woli bez względu na 
wyznanie i przekonanie, którzy rumienić się muszą ze wstydu, że taki stan 
krzywdy prawnej istnieje dotąd, w dziesiątym roku istnienia wolnej i nie- 
podległej Rzeczypospolitej polskiej. Niech więc w szeregach naszych 
staną wszyscy obywatele uczciwi, którzy uważają, że dla Polaków przy- 
szedł już czas, by przestali całować papieski pantofel, którzy jeszcze 
nie stracili wiary w wolność ducha, w równość, sprawiędliwość, którzy 
cenią godność człowieczą, honor narodu polskiego. 

Dnia 2. grudnia odbędzie się w Warszawie pierwszy wielki wiec 
manifestacyjny za wolnością sumienia, zorganizowany przez ten Oby- 
watelski Komitet. Ma on być wyrazem naszego protestu przeciwko takiemu 
stanowi rzeczy. Chcemy naszemu Rządowi i Ciałom ustawodawczym 
jasno i wyraźnie powiedzieć, że żądamy od nich wykonania ich obo- 
wiązku, polegającego na wprowadzenie w życie wolnościowych ustaw 
konstytucyjnych. Do dalszej wspólnej akcji wzywamy wszystkich bez róż- 
nicy wyznania obywateli polskich, którzy rozumieją, że pierwszem prawem 
człowieka jest wolność sumienia, a pierwszym obowiązkiem obywatela 
— walka z tymi, którzy ducha naszego chcą zakuć w niewolę. Roz- 
poczynamy ruch masowy, który powinien objąć całą Polskę. 

Niech też wszędzie nasze parafje Narodowe na prowincji dadzą inicja- 
tywę do zorganizowania podobnych Komitetów międzywyznaniowych usie- 
bie. Wzywamy również wszystkich uczciwych posłów do poruszenia tej 
sprawy w Sejmie. Pokażemy naocznie światu, że nieprawdą jest to co 
„kler rzymski wmawia w Rząd, w Sejm, że nas niema, że nas jest zni- 
koma garstka, z którą się liczyć nie trzeba, że dzisiejsza Polska to folwark 
rzymski a cały nasz naród to inwentarz tego folwarku. Zaprotestujmy 
przeciw takiej roli, do jakiej nas zachłanność klerykalna zepchnąć 
pragnie aufamy, że wolność sumienia tak jak na całym świecie, tak 
też i w Polsce musi zwyciężyć i stanie się fundamentem odrodzenia. 

Ks. M. Piechociński. 


Adwent. 


Oto Króltwój idzie ku tobie. 
(Mateusz 21:5) 


„Niedola i nędza duchowa i materjalna przygniata dziś całą ludzkość. 
Jak ongiś nieszczęsny Świat pogański oczekiwał pomocy z nieba i wołał: 
„Spuście namna ziemskie niwy Zbawcę z niebios obłoki“, tak i w obe- 
enych czasach oczekujemy i wołamy wszyscy za sprawiedliwością ipo- 
kojem, za zrealizowaniem Królestwa Bożego na ziemi. W naszych 
świątyniach potężnie i wielokrotnie rozbrzmiewa w czasie adwentu, po- 
przedzającym uroczystość Bożego Narodzenia, podniosłe wezwanie: „Pod- 
nieście czoła wasze, o synowie ludzcy, a otwórzcie drzwi serc i domów 
waszych. Oto Król twój idzie do ciebiel* 

Przejęci serdeczną tęsknotą modlimy się: „Przyjdź Panie Jezu, usuń 
zgorszenie z Królestwa Twego jakiem jest dusza moja, abyś w niej 
panował jak należy. —Poznaj więc dostojeństwo swoje, duszo człowieka.Po- 
dobnie jak Stwórca twój jest miłościwy, dobry, sprawiedliwy, słodkiicichy, 
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cierpliwy i miłosierny, tak i ty stworzona jesteś na to, abyś była czy- 
stą i świętą, piękną i dostojną, cichą i pokorną. Im więcej mieć bę- 
dziesz tych cnót, tem bliższą będziesz Bogu i tem podobniejszą Stwórcy 
swemu“. Tych kilka cytatów Pisma św. wystarczy, aby dać nam pozna- 
nie, czem jest dusza ludzka w Świetle wiary, ijak ma się ona gotować na 
przyjęcie swego Pana i Boga. Czas adwentu jest bardzo sposobnym 
do zastanowienia się, czy jesteśmy godni nato wiekuiste przyjęcie. 

„Dusza sprawiedliwego jest niebem —mówi Pismo św. —bo w niej 
przebywa sam Bóg“. Czem ziemia dla rośliny, tem Bóg jest dla dusz naszych: _ 
one w Nim dopiero zaczynają, żyć właściwie i rozwijać się należycie. 
Pierwszą fundamentalną zasadą życia duchowego dającego szczęście, 
jest odnalezienie ogniska, źródła i podłoża swego, a potem na- 
leżyte skoncentrowanie sięw niem. Ogniskiem tem dla dusz naszych jest 
Bóg, Dawca życia przyrodzonego i nadprzyrodzonego, Źródło wszełkiej 
prawdy, piękna i dobra, mocy i siły naszej, Istota nieskończenie doskonała. 
Podstawą naszego rozwoju duchowego jest zrozumienie i uprzytomnie- 
nie sobie łączności człowieka z Bogiem oraz zaciśnienie takowej przez 
zupełne poddanie się działaniu Bożej łaski w nas i przez nas. Z chwilą 
zrozumienia tego zjednoczenia i poddania się mu, wchodzimy w nowy 
okres życia, gdyż zaczynamy wtedy żyć w Bogu, a On w nas. To właśnie 
jest dziełem prawdziwej religji. 

Podstawą każdej religji jest więc łączność stworzenia ze Stwórcą, a im 
ściślejsze to zjednoczenie duchowe, tem doskonalszą jest religja. Otóż nasza 
Chrystusowa religja pod tym względem stoi najwyżej, gdyż doprowa- 
dza do najściślejszego połączenia duszy człowieka'z Bogiem tak, że 
On w niejżyje, a ona w Bogu, co stanowi właściwie nadprzyrodzone 
życie duszy. 

„Oto Król twój idzie ku tobie*, zwiastuje nam Kościół każdo- 
dziennie w czasie adwentu, czyż to zwiastowanie nie powinno odbić 
się głośnem echem w sercach naszych? Czemu martwa cisza i zimna 
obojętność tysięcy i tysięcy ludzi jest nieraz jedyną odpowiedzią na zwia- 
stowanie adwentowe? Jedni nie słyszą go wcale, bo serce ich pełne jest 
innych głosów i innych pragnień. Pieniądz jest ich Bogiem, a rozko- 
sze cielesne ich szczęściem. Inni słyszą wieść adwentową, ale nie 
dają posłuchu gdyż innego szukają królestwa i panowania, aniżeli 
obiecanego przez Chrystusa. 

My zaś, wyznawcy czystej Ewangelji, gotujmy się na przyjęcie 
Chrystusa podobnie jak one panny mądre, które oczyściły lampy swoje 
na przywitanie Oblubieńca. Zastosujemy słowa Jezusa do siebie: „Niech 
będą przepasane biodra wasze i pochodnie gorejące w rękach waszych, 
i bądźmy podobni ludziom, oczekującym na Pana Swego“. (Łuk. 12, 35-36). 
Wraz z prorokami Starego Zakonu błagajmy więc Boga o zesłanie 
do dusz naszych Mesjasza i uprzytomnijmy sobie w adwencie, owe ciem- 
ności błędu i grzechu, w jakich jęczała ludzkość przed narodzeniem się 
Zbawiciela, świata, Jezusa Chrystusa i szczęście, jakie przez Jego przyj- 
ście doznaje. b Ks. Aleksy Hajduk. 


Ludzi wielkich i zasłażonych można przyrównać do świateł 
w cięmności, których ogół nie ceni—aż zgasną. 


` 
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Dary rzymskich papieży dla Polski. 
WR. 


Równie wielkiem złem jak zakaz czytania Pisma św. było 
wprowadzonie przez papieży w wieku 11. do nabożeństw kościelnych w Pol- 
sce obcego języka, łacińskiego, w miejsce narodowego. 

Pismo św. przez usta apostoła Pawła, natchnionego Duchem Św., po- 
wiada: „Bracia, jeślilbym przyszedł do was i mówił obcymi językami, 
to w czem byłbym wam pożyteczny? Bo jeślibym się modlił w ob- 
cym języku, duch mój wprawdzie będzie się modlił, ale to, co ja ro- 
zumiem, jest bez pożytku dla innych... Dziękuję Bogu mojemu, że do 
wszystkich was językiem zrozumiałym mówię. W Kościele wolę pięć słów 
powiedzieć zrozumiałe, abym teżinnych nauczył, niżeli dziesięć tysięcy 
słów językiem obcym“. (I Kor. 14:6, 18, 19). 

Kościół zaś rzymski, natchniony innym duchem, orzekł: „Język zro- 
zumiały dla ludu, zbyteczny jest w nabożeństwie kościelnem, owszem dla 
zaznaczenia jedności kościelnej powinien być wszędzie język niezrozu- 
miały, martwy — łacina*. Wskutek tego znaczenie nabożeństw 
i obrzędów kościelnych, ułożonych przez Apostołów lub ich następców 
w ten sposób i w tym celu, żeby przez nie prawdy wiary chrześcijań- 
skiej były wciąż wpajane do umysłów wiernych, oraz obudzały należyte 
uczucia nadziei, miłości i prośby względem Boga, zostało sprowadzone 
do zera. 

Jakie zaś zło wynikło dla wiary, dla rozwoju oświaty, cywiliza- 
cji i kultury w Polsce ze zniesienia języka narodowego w Kościele 
azaprowadzenia obcej łaciny, to niech Świadczy fakt; że oświata 
i literatura polska do wieku 15. nie istniała wcale. „Do cza- 
sów Jagiełły nikt prawie w Polsce nietylko pisać, ale nawet podpisać 
się nie umiał; a zamiast podpisu posługiwano się pieczęcią. Jak po- 
wszechną była nieumiejętność czytania, główne źródło tych znaków 
pieczęciowych, wogóle „piątn* wszelkich, a w pewnej mierze i herbów, 
tak też powszechne było ich używanie* (Szajnocha, Jagiełło i Jadwiga 
t. I. str. 84). Dopiero w 15. wieku, kiedy Jan Hus w Czechach dał 
słowianom hasło do zrzucenia jarzma papieskiego, wyrzucenia z Koś- 
cioła martwej łaciny i dania każdemu narodowi Pisma świętego w zro- 
zumiałym dla niego języku, zaczęła się u nas rozwijać polska oświata 
i literatura Władysławów z Gielniowa, Rejów i Kochanowskich. 

Wprawdzie od 1364 r. Polska miała Akademię Krakowską, zało- 
żoną przez Kazimierza Wielkiego, ale instytucja ta, podobnie jak inne 
później powstałe szkoły, zajmowała się nauką pseudo-dekretaljów 
papieskich,średniowiecznej scholastyki i łaciny. Polski język był ze szkół 
ówczesnych wykluczony, tak samo jaki wstęp do nich dla synów chłop- 
skich i mieszczan. Język polski wtedy uważano za nie godny szlachcica. 
Na sejmach też obradowano w języku łacińskim i wszystkie dekreta fe- 
rowano po łacinie. 


Dopiero gdy na skutek Reformacji religijnej na Zachodzie w wieku 16. 
wszędzie obudził się ruch odrodzeńczy dosamorządu kościelnego i języka 


. narodowego, również i w Polsce zaczęto pisać i uczyć po polsku, 
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i zaczęła się rozwijać piękna literatura nasza. Ale „ojciec święty* 
wkrótce przystał do Polski swe wojsko — Jezuitów. Ci ująwszy szkol- 
nictwo w swoje ręce, język łaciński połączyli z polskim i obdarzyli 
nasz naród, oprócz ciemnotą i fałszami papieskimi w treści, ohydnym 
żargonem językowym w formie, zwanym powszechnie makaronizmem (od 
makaronu włoskiego), który przetrwał na ambonie i w literaturze 
naszej aż do rozbioru Polski. Łacina to także smutny dar papieski dla Pol- 
ski, którego można widzieć próbki w każdym podręczniku literatury 
polskiej. 

Dopiero w 18. wieku Pijarzy zaczęli usuwać w Polsce makaronizm, 
ale teżich założyciel, Józef Kalasanty, został uwięziony przez „świętą In- 
kwizycję*, a zakon cały skasowany i dzięki tylko oporowi ze strony 
króla polskiego zakon ten ostał się w Polsce ówczesnej do czasów za- 
borów. C. d. n. 


Stosunek religji do życia. 


II. 

Religia prawdziwa to potęga, która określa życie człowieka, tak 
jak rzeźbiarz dłutem kuje łom granitu, aby wniego tchnąć swoją duszę. 
Chrześcijaństwo w zastosowaniu życiowem to historja duszy czystej, 
świętej, pokornej, bezinteresownej,  wyznającej prawdę, gotowej 
zawsze służyć, oświecać i nauczać bliźnich, —to żywa świadomość Boga 
w sercu, następstwem której jest ciągła potrzeba duszy dążenia w ży- 
ciu do doskonałości, wskazanej człowiekowi przez Jezusa Chrystusa. 

Człowiek jest zbiornikiem siły wszelakiej, danej mu od Boga 
dla zwalczania przeciwności. Kto nie umie z siłą swoją obejść się na- 
leżycie i wyzyskać ją dla dobra swego i bliźnich, ten zostaje bankru- 
tem życia. Stąd też człowiek, którego dusza nie rośnie w siłę i dobroć 
i nie wzbogaca się dobytkiem życia, nie umie wytworzyć w sobie 
szczęścia w przypadku nieszczęścia i cichego spokoju wśród burzy, 
Marnuje on często przez grzech klejnoty swego ducha, zanika i zamiera 
duchowo, rozgoryczony na wszystko i wszystkich, a przeklinająe nieraz 
swe życieizłorzecząc, puszcza ster życia ze swej ręki i daje się pory- 
wać prądom fali, nie wiedząc czego sam chce i gdzie dąży. 

Człowieka takiego ratuje przed upadkiem i ostateczną rozpaczą jedy- 
nie religja, ratuje Chrystus, który jednem spojrzeniem dobroci, padającem 
jak promień, podnosi duszę błądzącą w mrokach i znużoną walką doczesną. 
On to nawraca zwątpionego grzesznika na drogę życia Bożego i szlachet- 
nego, i daje na nowo duszy ludzkiej niewyczerpany zasób sił żywotnych do 
dalszej walki życiowej. Nawrócenie więc człowieka i ciągłe doskona- 
lenie w dobrem jest więc aktem na wskróś religijnym, świadczącym 
o wielkiej potędze religii w życiu poszczególnego człowieka, o siłe 
światła Bożego i korzyści z tej-łączności człowieka z Bogiem—o ile grzech 
nie zagasi ponownie świateł jego ducha i nie oderwie go od Boga. 

ycie więc ludzkie jest szkołą w której kształcą się dusze. Jasna 
i żywa świadomość Bożej obecności w sercu człowieka jest ustawicznem 
tchnieniem do nowego twórczego i coraz doskonalszego życia. 

To też zadaniem Chrystusa na ziemi jest przywrócenie ludziom ich 
pierwotnej świadomości Boga, spaczonej przez obrzędność martwego 
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zakonu, która religję zamieniła na czysto mechaniczne formułki i praktyki. 
Chrystus chciał skrępowanym duszom ludzkim przywrócić wolność, 
dając im możność odczucia w sobie wszelkiej prawdy o obecności Bożej; 
—stąd też głosił On: Jam jest Prawdą, Drogą i Życiem. Największem przeto 
nieszczęściem w życiu człowieka jest oddalenie się duszy jego od Chry- 
stusa — skutkiem czego człowiek staje się bezsilny wobec trudności 
i przeszkód życia. 

Niestety, wielka część ludzi dzisiejszych nie odczuwa potrzeb duszy 
i nie zdaje sobie nieraz sprawy z jej istnienia. Wielki, zewnętrzny świat 
dokoła i to, co podpada pod zmysły, wystarcza im w zupełności. —Są to 
umysły płytkie i bezmyślnie, niezdolne wznieść się do poznawania tego, co 
przekracza zakres doraźnego ich widzenia. Są to ludzie bez wiary, ateusze, 
nie dlatego, że źle widzą, ale że nieraz mają wzrok za krótki. Z ateizmu moż- 
na się jednak wyleczyć tak jak z katarakty; o wiele jednak trudniej wyle- 
czyć się z bezmyślności, która jest chorobą duszy i woli zarazem. 
Obawa myślenia, zadania sobie trudu, znoszenia cierpienia i brak wszelkie 
kontroli nad sobą i swemi namiętnościami, — jak tego domaga się 
religja—czynią człowieka karłem duchowym, umysłowym. To zagłusza 
potrzebę nadzmysłowego życia, obniża powoli poziom duchowy 
i intelektualny, a ludzie tacy zabiegi swoje i cele redukują do zachceń bie- 
żącej chwili. Pamiętajmy jednak, że przyjdzie chwila, kiedy dusza skrępo- 
wana jak niewolnica, upomni się o, swoje pogwałcone prawo, zapragnie 
zerwać łuskę ze swych oczu, by spojrzeć ną światło wieczne, tłu- 
mione dotąd zajadle. 

Stąd też lepiejby może było nie mieć wcale religji, niż mieć ją 
tylko powierzchowną i zmanierowaną, która nie sięgając do głębin 
serca, zadawalnia się zewnętrzną obrzędową formą, zaspokającą po- 
zornie sumienie. Ludzie, którzy praktykują religję czysto formalistyczną, 
którzy mają Boga na ustach, a nie mają Go w sercu i czynią się rze- 
cznikami Jego sprawiedliwości, dopatrując się we wszystkiem nagrody lub 
kary, więcej przynoszą ujmy prawdziwej wierze, niż niedowiarkowie. Ci 
bowiem łakną nieraz prawdy, a odtrącają tylko jej formę, choć zapo- 
minają często, że człowiek jest duchem, przejściowo tylko obdarzonym 
ziemskim bytem — w którym oni zamykają wszystkie swe pożądania, 
zabiegi i cele,  zapoznając się tem samem wyższej swojej natury 
i dziedzictwa Bożego. 

. Mamy więc wypełniać dobrymi uczynkami nasze życie, bo one 
tylko stwierdzić mogą naszą wiarę. Pamiętajmy, że życie człowieka 
na ziemi jest szkołą kształcącą duszę, kluczem zaś religji, drogą zba- 
wienia, jest tylko miłość. 

Ks. Wł. Faron. 


Korespondencje. 
Święto Niepodległości w Stolicy. 


Warszawa. 


Radosną uroczystość 10-lecia wolnego Państwa Polskiego, obchodziła nasza pa- 
rafja stołeczna, razem z całą Warszawą, wielce podniośle w dniu 11 listopada. Rano 
odbyło się w naszej kaplicy, pięknie przybranej sztandarami narodowymi, uroczyste 
nabożeństwo, z podniosłem historycznem kazaniem naszego proboszcza, Ks. Piechociń- 
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skiego: Jak Polacy służyli Bogu dawniej, a jak dziś służyć powinni? Po Sumie cały 
Kościół modlił się o błogosławieństwo dla narodu i jego przewodników; nakoniec 
odśpiewano hymn błagalny: Boże coś Polskę! 

Wieczorem, po uroczystych nieszporach, urządziliśmy przy szczelnie przepeł- 
nionej sali „Spójni,“ skromny lecz bardzo piękny obchód narodowy, w którym brała 
udział dziatwa naszej Szkoły niedzielnej oraz chór parafjalny. Następnie wygłosił 
obszerny odczyt, o walkach niepodległościowych i o Polsce współczesnej, nasz Ks. 
Proboszcz. Obchód zakończyliśmy wspólnym śpiewem hymnu narodowego: Jeszcza 
Polska nie zginęła! Wrażenie naszych skromnych uroczystości było wielce dodatnie, 
w przeciwieństwie do urzędowego blichtru i obłudy po rzymskich Kościołach, gdzie 
niedawno modlono się jeszcze za rosyjskiego cara. 

W piątek dnia 16 listopada odbyło się Walne Zgromadzenie prawie wszystkich 
członków naszej parafji, w sprawie walki o legalizację Kościoła Narodowego. Po 
obszernej dyskusji, w której poruszono nasze wieloletnie krzywdy, uchwalono 
jednomyślnie następujące rezolucje: 

»1) Zgromadzenie parafjalne z ubolewaniem stwierdza, że ani Wysoki Rząd, ani też 
Wysoki Sejm dotąd nie wydał ustawy o wolności sumienia i o legalizacji wyznań 
nieuznanych. Szczególniejsze ubolewanie wyraża też tym polskim stronnictwom demo- 
kratycznym, które w czasie przedwyborczym stanęły na słusznem stanowisku roz- 
działu Kościoła od państwa i wolności sumienia, a dotąd z obawy przed strachem 
rzymskim, nie tylko tej sprawy, a tem mniej sprawy ustawy wykonawczej do art. 
111 i 116 Konstytucji, w Sejmie nie przedstawiły. 

2) Zgromadzenie stojąc na stanowisku praworządności, prosi Wysokie Władze 
Rzeczypospolitej: Sejm i Rząd, o jaknajrychlejsze wykonanie Konstytucji w kierunku 
wydania tej ustawy wykonawczej, na którą czeka naród polski od 7 lat z górą, oraz 
o zalegalizowanie Kościoła Narodowego. 

3) Zgromadzenie parafjalne wita z radością powstanie w Warszawie Obywa- 
telskiego Komitetu walki o wolność sumienia, do którego należą wszystkie wyznania 
nieuznane lub częściowo legalizowane, a także grupy pozawyznaniowe, wolnomyślicieli 
uchwala jednomyślnie ;przyłączenie się wyznawców Kościoła Narodowego, obywateli; 
polskich, do tej zbiorowej akcji i wzywa wszystkie parafje prowincjonalne, by dały 
inicjatywę do takich samych międzywyznaniowych Komitetów w swoich okręgach. 

4) Zgromadzenie parafjalne uchwala uznanie temuż Obywatelskiemu Komitetowi 
za dotychczasową pracę iślubuje wytrwać w walce o wolność sumienia dla wszyst- 
kich aż do zwycięskiego końca. Wszyscy prawdziwi wyznawcy K. N. obowiązani są 
stanąć do czynnej współpracy w tym kierunku. Do pracy tej zaprasza K. N. także 
współobywateli innych wyznań i przekonań, którzy pragną aby Polska wyszła 
nareszcie z mroków średniowiecza i stanęła w szeregaca wszystkich innych narodów 
cywilizowanych, które nie znają dziś prześladowań religijnych.“ 

W ostatnią niedzielę wreszcie, dnia 18/11, obchodziła nasza parafja piękną 
uroczystość, srebrne wesele ob. Feliksa Mazura, pracowitego i zasłużonego członka 
naszego Zarządu parafjalnego, któremu Ks. Proboszcz imieniem całej parafji złożył 
w czasie wzniosłego nabożeństwa najserdeczniejsze życzenia. 

Oby dobry nasz Zbawiciel raczył tak jak dotąd, i nadal błogosławić naszej 
pracy nad odrodzeniem Warszawy. 

M. W. 


Zmowu Policja w obronie rzymskiego monopolu. 


Grudziądz 


Jeszcze nie przebrzmiały słowa tutejszego posterunkowego Kamieńskiego, powie- 
dziane publicznie, że wyznawców Kościoła Narodowego można nawet i zabić anic zato 
nikomu nie będzie, i już znowu zmuszeni jesteśmy napiętnować nowy wybryk tutejszej 
Policji Państwowej. Dnia 7 listopada umarła w Szpitalu miejskim gorliwa członkini Kościoła 
Nar., śp. Marjanna Wrzeszczowa. Krótko przed śmiercią zawezwała ona Księdza Na- 
rodowego, który mimo przeszkód robionych mu przez „pobożne“ rzymskie siostry Elż- 
bietanki, przyszedł do szpitala i zaopatrzył chorą św. Sakramentami. Siostry Elżbietan- 
ki, zamiast się zająć pielęgnacją chorej, zabrały się potem do nawracania rzekomej „he- 
retyczki.* Pomagał im w tem ksiądz rzymski, specjalnie do tej ciężkiej pracy zawezwa- 
ny z fary. Ten sau ksiądz, który nibyto nawrócił śp. zmarłą, chciał też sprobować 
i zjej mężem. Ob. Wrzeszcz wyprosił jednak natręta z mieszkania. Dnia 7 listopada ra- 
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no przynoszą wiadomość zmartwionemu mężowi, że żona już nie żyje, ale on sam ma 
się zaraz osobiście stawić do naszego władcy rzymskiego, Ks. prałata Dembka. Mąż 
Zmarłej poszedł naprzód bo szpitala, ale i tam wysyłają go zaraz do fary, Tam on jednak 
nie poszedł. Ale teraz już tut. policja rozpoczęta swoją, urzędową“ działalność. Ob. Wrzeszcz 
został zawezwany na Komisarjat, gdzie się dowiedział, że jeżeli pogrzeb jego żony 
odbędzie się w Kościele Narodowym. zostanie natychmiast aresztowany. Zapytuje się 
biedak władzy, co zawinił i za co ma być aresztowany, i otrzymuje odszefa policji państwo- 
wej odpowiedź: Milczeć! Pogrzeb poprowadzi „nasz* Ks. prałat Dembek, zrozumiał Pan? 

Ob. Wrzeszcz mimo to na rzymski pogrzeb się nie zgodził i zażądał swobody 
dla siebie u władz wyższych. Tymczasem jednak śp. Zmarłą pochowano ukradkiem. Szedł 
z trumną rzymski ksiądz w towarzystwie 2 zbrojnych policjantów. Męża śp. Zmarłej nie 
zawiadomiono wcale o pogrzebie, a gdy nazajutrz poszedł do. Ks. prałata Dembka z za» 
pytaniem, co to wszystko znaczy, aostojnik ten zamiast odpowiedzi, wsunął mu do ręki 
260 złotych, aby milczał. Ob. Wrzeszcz pieniędzy za zwłoki swej Żony nle wziął i oświad- 
czył, że trupami nie handluje. Zaskarżył też policję i rzymski kler o nadużycie władzy. 

Jeżeli w Grudziądzu są wyznawcy Kościoła Narodowego, pytamy się, dlaczego ma 
władza policyjna ranić ich uczucia religijne, szargać ich wierzenia brutalnem strasze- 
niem aresztowania biednego robotnika? Jeszcze nie rządzi wszak Polską Ks. Dembeki In- 
kwizycja, jeszcze nie wytarto z kart konstytucji polskiej słów o tolerancji religijnej. Od 
policji żądamy ścigania bandytów i złodziei, a nie interwencji w sprawach wyznaniowych, 
względnie w sprawach sumienia. Jeżeli zaś w Grudziądzu niema żadnych opryszków, 
w takim razie należy zmiejszyć liczebny skład policji. Nic dziwnego, że gdy policja 
pomaga tak w tych sprawach Rzymowi, równocześnie 14 bandytów uciekło z tutejszego 
kryminału. 

Zaglądamy jeszcze raz do Konstytucji naszej z dnia 17 marca 1921, aby znaleść 
chociaż cień uzasadni_nia na to bezprawie, którego dopuści się tutejszy komendant Policji 
Państwowej, strasząc aresztowaniem biednego robotnika, jeżeli pogrzeb odprawi Ksiądz 
Kościoła Narodowego. Artykuł 111 brzmi zawsze jeszcze tak: „Wszystkim obywatelom po- 
ręcza się wolność sumienia i wyznania. Żaden obywateł nie może być z powodu swego 
wyznania i przekonań religijnych ograniczony w prawach, przysługujący innym obywate- 
lom* Dobrze, Kostytucja gwarantuje każdemu obywatelowi wolne wyznanie, ale za to Kościół 
rzymski, który w Polsce rządzi się wedle Konkordatu własnemi prawami i chce być panu- 
jącym, —zupełnie co innego mówi: Dnia 8. grudnia 1864 r. papież Pius IX. nieomylnie 
orzekł: „Wyklęty który powie: Każdy człowiek posiada wolność przyjęcia i wyznawa- 
nia religji, jaką uzna za prawdziwą przy świetle swego rozumu. Wyklęty który powie: 
Każde wyznanie prowadzi do zbawienia wiecznego it. d, “Jak więc pogodzić Konstytucję 
z Konkordatem? 

W tych warunkach trudno żyć dłużej w naszej „niepodległej* Ojczyźnie. Prześla- 
dowania K. N, nie ustają. Oto znowu nasz Ks. Hajduk otrzymał dnia 12, listopada man- 
dat karny na trzy tygodnie aresztu za pogrzeb. Tamtego roku jednak, ten sam Sąd po- 
wiatowy w Grudziądzu, wyrokiem z dnia 12/8. 1927. orzekł, że nie jest zbrodnią prowa- 
dzenie'pogrzebu, że nie potrzeba też na to zezwolenia władzy. Całe szczęście, że wyszła 
z okazji 10-lecia państwa polskiego amnestja. Naszemu Księdzu Hajdukowi podarowano 
nią wyroków ogółem na 36 lat i 7 tygodni więzienia. 


Kiedyż się skończy nasza niedola w wolnej Polsce? Kiedy wyjdzle ustawa o wo- 
Iności sumienia? Gdzież są panowie posłowie, kiórzy przed wyborami obiecali ludowi 
wolność, a teraz siedzą cicho w Sejmie i o naszej nędzy i prześladowaniach ani słowa 
nie mówią? Czy oni też boją się Rzymu? 

Orszuł 


Praca niewiast w Kościele Narodowym. 
Borysław. 


Ogromnie ważną jest rola kobiet w społeczeństwie. One jako żony i matki 
wychowują młode pokolenie i prowadzą rodzinę, ostoją szczęścia każdego człowieka 
i ładu społecznego. One mają serca wrażliwe na nędzę i niedolę ludzką, i potrafią 
wiele dobrego czynić społeczeństwu. Kościół Narodowy uznając też, że wszyscy 
ludzie są równi przed Bogiem, nadał kobiecie z samego początku pełne prawa 
w Kościele i nie zawiódł się na tej zasadzie pracy. Kobiety na równi z mężczyznami stoją 
dzielnie w ciężkiej walce o wolność duchową pod sztandarami Narodowego Kościoła 

"i oddają znaczne usługi w pracy w każdej wolnej parafji. 
Także nasza robotnicza placówka posiada pracowitą organizację kobiecą w To- 
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warzystwie Niewiast Polskich A.N. S. zadaniem którego jest przedewszystkiem czynną 
pomoc chorym i ubogim, jak też współpraca nad krzewieniem idei wolnego, Narodo- 
wego Kościoła między wielką jeszcze rzeszą nieuświadomionych naszych sióstr. 

Towarzystwo nasze rozwija się bardzo pięknie, bierze czynny udział w pracy 
społecznej i oświatowej naszej parafji, organizuje zbiórki uliczne na cele dobroczynne 
i opiekuje się naszą dziatwą. Bierze też nasze Towarzystwo żywy udział w uroczy- 
stościach, urządzanych przez naszą parafję. 

Dnia 11 listopada, w Święto Niepodległości Polski, obchodziliśmy piękną uro- 
czystość, poświęcenia nowego sztandaru Towarzystwa Niewiast, razem z poświęce- 
niem sztandaru bratniego naszego towarzystwa, Przyjaciół rodziny robotniczej. 

Ruszyliśmy naprzód pochodem z muzyką do kościoła, gdzie odbyło się po- 
święcenie nąszych znaków, a następnie uroczyste nabożeństwo, z podniosłem kaza- 
niem Ks. prob. Szczepkowskiego na temat: Co Chrystus niesie dziś Polsce? 


Grupa członkiń Tow. Niewiast Polskich w Borysławiu z Ks. prob. Szczepkowskim. 


Po nabożeństwie ruszył wielki pochód z muzyką, grającą pieśni narodowe 
i robotnieze przez miasto, a wieczorem odbyła się uroczysta Akademia z pięknym 
programem. Obchód niepodległości był wielkiem świętem naszej parafji, a dla naszego 
Towarzystwa Świętem podwójnem. Dziś pod naszym nowym sztandarem stajemy do 
dalszej pracy ochoczo. ` 

Wykazaliśmy, że my niewiasty wydrzeć nie damy sobie idei Narodowego Koś- 
cioła nikomu choćbyśmy miały to życiem przepłacić. Dziś wiemy dobrze, jaką ma war- 
tość czysta nauka Chrystusa, którą dobitnie i jasno określił nasz czcigodny Wódz 
i przewodnik, Ks. Bp. Hodur, i nasz kochany proboszcz Ks. Szczepkowski. Panuje więc 
wśród naszych niewiast dobry duch i wielki zapał do pracy Bożej. Stojąc pod tym 
swoim sztandarem, zjednoczeni i zespoleni świętą siostrzaną miłością, wykażemy, iż 
w Kościele Narodowym potrafimy dzielnie pracować na równi z mężczyznami i wy- 
kcnamy poruszone nam zadanie. Ślemy też na tej drodze najserdeczniejsze pozdro- 
wienia i życzenia wszystkim współwyznawcom w Polsce i na wychodźtwie, szczególnie 
zaś siostrom, zorganizowanym w Towarzystwa Niewiast. Pomagaj nam Bóg! 


Przewodnicząca Towarzystwa: 
Marja Firsztowa 


Nie dość być samemu czytelnikiem „Polski Odrodzonej*, — należy 
przy każdej sposobności zaznajamiać z nią swoich przyjaciół i znajo- 
inych, krzewiąc w ten sposób ideę Kościoła Narodowego. 
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Zdemaskowanie oszusta. 
Kraków. 

W poprzednim numerze ostrzegałem przed prowokatorem i oszustem, włóczącym 
się po naszych parafjach. Zbiegiem okoliczności został on już dnia 3 listopada, zdemasko- 
wany i aresztowany. Oszust ten podając nazwisko Burzyńskiego, przybył tegoż dnia do 
naszego Seminarjum duchownego na wywiady, lecz z polecenia księży Tomaszkiewicza 
i Walichiewicza został aresztowany, Zwiedził on, jak się oka- 
zuje w fałszywej roli delegata Ks. bpa Hoduia itp. prawie że 
wszystkie parafje Narodowe, gdzie zbierał skrupulatnie dla celów 
tendencyjnych różne wiadomości, pozatem przywłaszczał sobie 
blankiety z pieczęciami, różne drobne sprzęty I naciągał księży 
na pieniądze. Dotąd zgłosiło się kilku poszkodowanych księży. 
Na policji podał, że się prawdziwie nazywa Józef Bronisław Kur- 
tyka, urodzony rzekomo w Woli Radłowskiej pow. Strzyżów, 
dnia 24/10. 1883, lecz zapewne nazwisko to, jak świadczą po- 
szlaki, jest fałszywe. Obok jego fotografja policyjna. Upraszam 
wszystkich znających tego człowieka i mających słuszne preten- 
sje do niego,by podawali jego nadużycia do Ii Komisarjaiu Po- 
licji Państw, w Krakowie, ul. Kościuszki 46. 

Dodatkowo nadmieniam, że należy odmawiać wszelkich 
informacji, tyczących się stosunków wewnętrznych Kościoła, 
oraz materjalnego poparcia podejrzanym indywiduom w sutan- 
nach czy bez sutanny. Wszyscy-bez wyjątku księża Narodowi 
powinni być zaopatrzeni w legitymację, zwaną celebret kapłański, 
podpisaną przezemnie. W wypadkach szczególnych poruczeń poza granicami swoich 
parafij, posiadają księża odpowiednie listy misyjne z kancelarji Wikarjatu Generalnego lub 
urzędów dziekańskich. 

Studenci naszego Seminarjum duchownego, których nazwiska dla orjentacji podaję, 
mają też legitymacje z fotografją, oraz z pieczęcią i podpisem Ks. rektora Kronenberga. Oto 
ich nazwiska: Adamczewski Józef. Bartosiak Roman Romuald, Boroń Tadeusz, Dyoniziak 
Czesław, Kaczmarczyk Franciszek, Koc Stanisław, Missala Marjan Feliks, Nassalski Jó- 
zef Stanisław, Osmólski Józef Bronisław, Palczak Jan, Piec Aleksander, Sikora Leon, 
Szczepański Alojzy, Woźniacki Władysław Antoni, Żuk Michał. 


, J (—) Ks. Wł. Faron, Administrator K. N. 


Jak kler rzymski uczcił święto zmartwychstania Polski. 
Żyrardów. 


W sobotę dnia 10 listopada odprawiało się w tutejszym kościele farnym 
nabożeństwo specjalnie dla młodzieży szkolnej z okazji 10-lecia Zmartwychwstania 
Polski. Uroczystość była mdła i bez nastroju. Po łacińskiej mszy św. i kazaniu: jak pa- 
pieże kochali Polskę? odśpiewała młodzież pieśń „Boże coś Polskę“. Potem zaczęto śpie- 
waóć,„Rotę* Konopnickiej: Nie rzucim ziemi skąd nasz ród!, zaintonowaną przez nauczy- 
ciela ob. Dzikiewicza. Po prześpiewaniu pierwszej zwrotki wybiegł nagle przed 
ołtarz Ks. Netczuk, prefekt tut. gimnazjum, i klaszcząc w dłonie, dawał młodzieży 
znaki, żeby przestano zaraz śpiewać. Młodzież jednak śpiewała dalej. Wtedy Ks. Pre- 
fekt zawołał zirytowanym głosem: „Proszę przestać, nie profanować taką pieśnią 
miejsca świętego, ta pieśń ułożona przez „heretyczkę* Konopnicką, nie nadaje się do 
śpiewania w kościele! Kto tę pieśń śpiewa nie jest katolikiem!“ 

Młodzież podniecona śpiewa jednak dalej. Wtedy ksiądz zapeszony jak indyk, 
wrzeszczy na nauczycieli, którzy młodzież doprowadzili, na całe gardło: „Proszę wy- 
prowadzić młodzież z kościoła!* Teraz dopiero młodzież oburzona do żywego zaczęła 
wychodzić. Oburzenie nauczycielstwa, obecnych wiernych i młodzieży nie miało granie. 

Dokądże kler rzymski w osobach takich księży jak Ks. prefekt Netczuk, będzie 
drwił z uczuć patrjotycznych Polaków? Kiedyż ludowi naszemu nareszcie spadnie biel- 
mo z oczu? e 

Parafja Narodowa tutejsza jest bardzo wdzięczna Ks. Netczukowi, za pokazanie 
prawdziwego oblicza w kościele. Ludzie nieraz dawniej nam wrodzy, zaczynają już 
przeglądać na oczy i przychodzą do naszej ubogiej kapliczki, gdzie zacny Ks. prob. 
Madziarz wskazuje ludowi prawdziwą drogę odrodzenia duchowego. 

Obecni na nabożeństwie nauczyciele i przyjaciele Narodowego Kościoła. 
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„Mrugająca” figura w Starym Zamościu i „święty“ Michałek 
w Michałowie 


Zamość. 

Jak bezgranicznie wielką jest łatwowierność i ciemnota ogółu wyznawców Rzy- 
mu, niech to zillustruje fakt ciągłego szukania zjawisk nadzwyczajnych i cudów w na- 
szych okolicach, aby tylko nasz K. N. został osłabiony. Jeszcze nie przebrzmiał wśród 
tutejszych rzymskich bigotów jeden „wielki cud“ staromiejskiej figury Matki Boskiej, 
która rzekomo „mrugała* i uśmiechała się do nich, którzy jako zawodowi pielgrzymi, 
tłumnie się na to miejsce one garnęli, a już Rzym, w porozumieniu zapewne z Ordy- 
nacją hrabiowską, przygotował dla naiwnego tłumu nową komedję, arcy-cudowną 
i arcy-religijną, bo dobrze wyreżyserowaną, a to grunt! 

Zaledwie zdążyli ludzie skończyć kpiny z komedji „cudu“ zamojskiego, boć 
fałsz z pomalowaniem oczu figury wkrótce się wyjawił, przyczem łatwowierni zostali 
wyśmiani, a wymyślono nowy sposób groszoróbstwa. 

W Michałowie, niedaleko od nas pojawił się niedawno wiejski kaznodzieja za 
rzymskim Kościołem. Jest to 18-letni chory na padaczkę chłopak kowalski Michałek, 
którego niedorozwój fizyczny i umysłowy, oraz lunatyzm, uczyniły go podatnym 
materjałem i narzędziem do agitacji i do bezpośrednich zysków, jakie tym mache- 
rom sztuki hypnotyzerskiej daje ta cała komedja, przez księży aprobowana. Od 
kilku tygodni ściągają do tej wioski tłumy po 20 tysięcy ludzi, by ujrzeć i usły- 
szeć tego nowoczesnego rzymskiego „proroka“, który przez dewotki uznany jest za 
„świętego“. Miewa on bowiem w nocy dziwaczne „kazania“ przy świętej figurze, 
w których z zamkniętemi stale oczyma powtarza stale jedne i te same zdania, aby się na- 
wrócić, poprawić, a nadewszystko by się trzymać papieża i Rzymu. Już z tego łatwo 
poznać dobrą rzymską reżyserję. 

Zaznaczyć należy, że słowa przez niego wymawiane nie mają żadnego związku 
logicznego i sensu. Plecie on głupstwa, że do nowego roku wszyscy zginą i t. p3 a gdy kto 
nastąpi mu na nogę, wówczas ten „święty“ odpowiada: „Chrystusa deptali i jego niech 
depczą”, przyczem jednak wymyśla ludziom. Charakterystyczne i dziwne to, że swej 
matki nie chce znać, która go porzuciła w dzieciństwie, a teraz się doń przyznaje. To 
okropnie „martwi“ dewociarzy, bo. znów sobie gadają „gdyby on był święty, to by 
matki nie vdganiał*. A więc nawet nie wszyscy głupcy rzymscy w Michałka wierzą. 
Z początku nowy prorok nie brał pieniędzy, teraz jednak już handluje swemi fotogra- 
fjami po 50 gr., które odchodzą tysiącami. Rzymscy księża także go nawiedzają, a nawet 
podobno urządzili już tam „odpust* i będą budować kościół i klasztor, na co juź 
zbierają pieniążki. Mieszkańcy Michałowa przeklłinają na czem świat stoi ten „cud“ 
i tego „cudownego“ Michałka, bo ciemnota rzymska porozwalała im dachy na do- 
mach, połamała płoty i drzewa owocowe. 

Wszyscy pytają się, czy ustawa o zgromadzeniach poszła do kosza? Niechby 
się ruszyła gdzieś”u nas w Lubelskien nowa parafja Narodowa, która z braku lokalu 
odprawiałaby modły pod gołem niebem i nie na ogrodzonym placu, zaraz ustawa 
i władze na nią by wyszły jak z pod ziemi, chociaż to żadne porównanie. Kościół 
Narodowy i jego zdrowy kierunek oraz jego oświata, nie może być przyrównany 
do tego rodzaju rzymskiego *kołtuństwa, z bezdenną głupotą i obłędem religijnym nie- 
mał graniczącego. Wzywamy, by tą komedją, konipromitującą nasze społeczeństwo 
wobec zagranicy, Z zajął się natychmiast kompetęnty urząd zdrowia i zaopiekował 
się niewinną ofiarą, i chorego Michałka umieścił w przytułku dla obłąkanych, kładąc 
kres .cudownemu* oszustwu różnych macherów i zabezpieczając spokój mieszkań- 
com Michałowa, którzy się tego domagają. 

o Je 


Poświęcenie nowego kościoła. 
Szewnia. 


W niedzielę, dnia 18 listopapa obchodziła nasza parafja wzniosłą i pamiątkową 
uroczystość, poświęcenia naszego nowego Domu Bożego. Przeszło rok poniewieraliśmy 
się po cudzych kątach, aż wreszcie dobry Bóg pozwolił nam postawić swój skromny 
kościółek. Przy budowie tegoż przeszliśmy liczne prześladowania ze strony tut. wójta, który 
podjudzony przez rzymski kier, co chwila zjawiał się z policją i złośliwie pieczętował 
nam naszą budowę, mimo, że z naszej strony załatwiliśmy wszelkie formalności prawne, 
Budowa stanęła dzięki energji naszego młodego lecz pracowitego proboszcza, Ks. Jana 

wierczewskiego, oraz prezesa Komitetu parafjalnego brata Michała Romaszki, wraz. 
z całym Komitetem, a szczególnie z podporą naszej placówki, bratem Maciejem Boratynem. 
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Poświęcenia dokonał Ks. Administrator diecezji Faron, który. potem odprawił uro- 
czystą Sumę z procesją i wygłosił pouczające kazanie, o znaczeniu Koścloła, który ma 
być dla nas szkołą nowego życia. — Kościołek nasz więc stoi, za co ofiarodawcom ser- 
decznie dziękujemy, —a teraz gotowiśmy i cierpieć, choć niesprawiedliwie—bo sąd ciągnie 
nas i księdza do odpowiedzialności za budowę mimo pieczęci wójta, których przecież 
nie naruszyliśmy. 

Niech łaska Boża dalej czuwa nad namil 

K. M. 


Walka przeciw niemoralnemu celibatowi księży. 


Paryż, Francja. 

Rzymski Kościół we Francji został przed 25 laty rozdzielony od Państwa. 
Wyszło to na dobre zarówno Państwu jak też Kościołowi, który zmuszony żyć o wła- 
snych siłach. znacznie umoralnił się i zbliżył się do potrzeb szerokich rzesz ludu, 
Obecnie tutejszy kler rzymski tak się zżył z narodem, że sam staje do walki 
przeciw papieżowi i jego prawom, przeciwnym Ewangelji. Wśród rzymskich katolików 
francuskich daje się zauważyć coraz wyraźniejsza tendencja przeciw celibatowi księży. 

Już około 800 księży francuskich wolało wystąpić z szeregów duchowieństwa 
miż dusić się moralnie w atmosferze obłudy, jaką wytwarza głoszony, ale nie przestrze- 
gany celibat. Wśród wiernych coraz częściej podnoszą się głosy protestu przeciw 
klątwie, ciążącej na tych byłych rzymskich księżach za to jedynie, że nie chcieli 
być obłudnikami i uezciwie się pożenili. 

" Bardzo ciekawy będzie wynik tej walki o moralne życie rodzinne księży. My, 
polscy wychodźcy, znaleźliśmy tu między niektórymi księżmi francuskiemi prawdzi- 
wych przyjaciół i serdecznie im życzymy szczęścia w tej walce. 

Papież i wysoki kler we Francji, pragnąc uzyskać władzę nad „zbuntowanem* 
niższem duchowieństwem, zwrócili się niedawno do rządu francuskiego, aby znowu 
złączyć Kościół z Państwem. Dużo obiecali bogatym naszym „republikanom*, którzy 
bardzo by chcieli pomocy Rzymu w walce nad uciemiężeniem biednego narodu. Na razie 
jednak próba sią nie udała. Gdy rząd chciał na początek oddać skonfiskowane przed 
25 laty klasztorom majątki, zrobiła się taka burza w kraju, że rząd musiał podać 
się do dymisji. Naród tutejszy zna wartość wolności duchowej i do rzymskiej obroży 
nie powróci. Kiedyż Polska będzie tak wolną jak Francja? Życzymy jej tego corychłej! 


Wychodźcy. 


Spełniajmy obowiązki członkowskie! 
Łęki koło Dukli. 


Praca Kościoła Narodowego w Polsce ogromnie jest utrudniona z powodu braku 
własnych świątyń. Ogół naszych wyznawców to ludzie ubodzy, zniszczeni często przez wojnę; 
kredytu na budowy brak zupełny, wszystko trzeba płacić gotówką. Tam zaś, gdzie pa- 
rafja zdobędzie się na własny Dom Boży, wyczerpie się zupełnie i później ogromnie trudno 
jej pokrywać wydatki bieżące. Takie też położenie jest w naszej ubogiej podkarpackiej wiosce. 
Zbudowaliśmy w r. u. piękny kościołek, lecz mamy ogromne kłopoty z opłatą długów krótko- 
terminowych i pokryciem innych potrzeb, Musimy więc jeszcze bardziej wzrość w siły 
i podwoić ofiarność, aby dzieło Boże, K. N., który u nas pięknie się rozwija, utrzymać. 

Kościół rzymski opiera swoje istnienie w Polsce na trzech zasadniczych źródłach 
materjalnych: 1) pobieranie wysokich a przymusowych opłat za posługi religijne, msze św.. 
sakramenta, 2) pobieranie od Państwa stałej pensji na podstawie „Konkordatu“, 3) na 
korzystaniu z dóbr kościelnych, w niektórych dzielnicach polskich dość znacznych bo 
z setek i tysięcy morgów ziemi złożonych, 4) z różnych dodatkowych dochodów, jak: 
odpusty, opłaty)za spowiedź wielkanocną. metryki i t. p. 

Kościół Narodowy, pragnąc iść śladami Jezusa Chrystusa i pierwszych chrześcijan, 
stoi na wręcz odmiennem stanowisku, Dążymy do usunięcia świętokupstwa, nie ustanawia- 
my taksy za posługi religijne i sakramenta, pragniemy rozdziału Kościoła od Państwa, 
aby życie Kościoła ugruntować na moralnej jego wartości, a nie na prawnej i fizycznej sile 
Państwa. Dajemy przykład chrześcijańskiego życia przedewszystkiem przez naszych 
ubogich kapłanów Narodowych, którym w pracy stałyby na przeszkodzie bogactwa 
ziemskie, jakie posiada kler rzymski. i 

Kościół Narodowy, chcąc istnieć i rozwijać się, musi mieć jednak podstawę finan- 
sową, Tą podstawą są dobrowolne a regularne składki członków Kościoła, dawane mie- 
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sięcznie przez ludzi dobrej woli, którzy przynależność duchową do organizacji Kościoła 
Narodowego wykazują nie tylko słowem ale i czynem, w posaci skromnego świadczenia 
pieniężnego. 

Każdy więc samodzielnie zarobkujący członek Kościoła Narodawego powinien wspie- 
rać Kościół składką, którą mu się wpisuje na jego legitymację. Tylko istotnie ubodzy otrzy- 
mują legitymację bezpłatnie, Członkowie rodzin, albo inni utrzymujący się przy rodzinie 
lub opiekunach, są bez legitymacji. Kto chce być czynnym członkiem Kościoła Narodo- 
wego, kto chce korzystać z posług religijnych, zabierać głos na zgromadzeniach parafjal- 
nych, winien płacić regularnie składki miesięczne składki członkowskie. 

Pamiętajcie, Bracia, że rozwój Kościoła Narodowego zależy w wielkiej mierze od 
spełniania tego skromnego obowiązku przez każdego z jego członków. 


Komitet parafjalny w Łękach. 


Ogłoszenie urzędowe K. N. 


Jurysdykcja Kościelna: Naczelny Biskup K. N., Ks. Fr. Hodur, na postawione 
pytanie: „Czy istnieją w Polsce parafje Narodowe, wyjęte z pod kierownictwa Ks. 
Administratora Farona, odpowiada: „Niema takich parafji. Wyłamywanie się z pod miej- 
scowej władzy kościelnej, a uznawanie tylko władzy centralnej jest niedopuszczalne 
w społeczeństwie praworządnem. Najp. Ks. bp. Hodur prosi więc wszystkich księży 
K. N. w Polsce o jedność ducha i o poszanowanie prawa, oraz o posłuch dla władzy przez 
siebie postanowionej, jako regulatora kościelnego życia“. 


Legalizacja K. N.: W dziesiątą rocznicę niepodległości Polski nadesłali nam 
z Ameryki wyznawcy Kościoła Narodowego oraz członkowie „Spójni“ depeszę z życzeniami 
dla wszystkich współbraci w Polsce a także wyrazy- współczucia, iż my we własnej Oj- 
czyżnie, cierpimy prześladowanie za swe przekonania religijne i patrjotyczne, atakże zdzi- 
wienie, że Rząd polski dotąd odmawia K. N. uznania prawnego, zagwarantowanego nam 
Konstytucją. 


Nabożeństwa adwentowe: Dnia 2. grudnia rozpoczynasię adwent. Wedle staro- 
polskiego zwyczaju odprawiają kapłani w tym okresie jedną mszę św., wczas rano ku 
pamięci Najświętszej Panny Marji, zwaną roratami, Msza ta odprawiana bywa 
w kolorze białym i ma ewangelję wedle św, Łuk. 1:26—38. Sumę zaś należy odprawiać 
w ornacie tjoletowym, z opuszczeniem hymnu anielskiego „Chwała na wysokości Boguś. 

Zalecam wszystkim Księżom Proboszczom by w czasie adwentu urządzali nabo= 
żeństwa pokutne i przy tej sposobności odbywali także okręgowe konferencje kapłańskie, na- 
radzając się wspólnie nad rozwojem i potrzebami naszego Kościoła, pan sprawozdania 
z tychże przesyłali do mojej kancelarji diecezalnej. 


Odpowiedź na sprostowanie: W ostatnim numerze „Polski Odrodzonej'* umiesz- 
czone urzędowe sprostowanie Ks. Szczepkowskiego w sprawie urlopu, rozwija się zu- 
pełnie z prawdą. — Pismo własnoręczne ks. prob. Szczepkowskiego z dnia 5. września 
skierowane do mnie brzmi: „Ks, Piekarz niech obejmie paraiję — a ja do czasu wy- 
jazdu do Ameryki usunę się od pracy, z zastrzeżeniem otrzymania pensji 385 zł. mie- 
sięcznie aż do czasu wyjazdu do Ameryki (czyli w czasie swego urlopu)“. 

Z pisma tego jasno wynika, że Ks. Szczepkowski pragnął wyjechać do Ameryki 
i ze z tej też racji otrzymał urlop, a parafję Borysław objął wówczas Ks. Piekarz. Że 
zaś warunki Ks. Szezepkowskiego w czasie urlopu z powodu zbyt wysokiej sumy, były 
dla mnie niewykonalne, przeto Ks, Szczepkowski zrezygnował (może tylko na razie) 
z wyjazdu do Ameryki, temsamem zrezygnował i z urlopu, i pozostał nadał w Bory- 
sławiu, zaś Ks. Piekarz został z tej przyczyny z Borysławia przeniesiony. 


Oddany w Bogu (—) Ks. Wł. Faron. 
Zamość w listopadzie 1928 r. Wikarjusz Generalnej Diecezji i Administrator K. N. 


Następny numer „Polski Odrodzonej* ukaże się jako świąteczny, 
w zwiększonej objętości, dnia 20 grudnia b. r. 
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KALENDARZYK BIBLIJNY 
GRUDZIEŃ 1928 r. 


(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św., z którego dany wiersz 
jest wzięty, i nad nim się zastanowić). 


1. S. „O Panie, otwórz proszę, oczy „je80* : . 2. Królewska 6 : 15-23 
2. N. „Obrócę ciemności w jasność* ; . lzajasz 42 : 16-21 

3. P. „Ten, który Mnie posłał, jest prawdziwy“ Ą . Jan 8 : 12-27 

4. W. „Poznacie prawdę, a prawda was oswobodzi* . Jam 8 : 28-36 

5. Ś. „Com widział u Ojca, opowiadam“ . A . Jan 8 :37-51 

6. C. „Lecz teraz będąc uwolnieni* . i . Do Rzymian 6 : 12-23 

a P> »Świętymi bądźcie, iżem Ja jest święty ; . 1. Piotra 1 : 13-25 

8. S. „Bądźcie jako wolni, ale jako słudzy Boży“ . "1, Piotra SIL225 

9, N. »Nie uczynisz Hrzywdy ubogiemu . : . 5 Mojżesza 24 : 14-22 
10. P. „Duchem postępujcie* . : E A . Do Galatów 5 : 16-16 

11. W. „Duch Święty obiecał* . : 3 z . Joel 2 : 23-32 

NSS. „Duch objawienia! y c ; R . 1. Do Koryntjan 2 : 6-16 
13. C. „Duch nanczający* Ę : i . Jan 14 : 15-26 

14. P. „Duch przebywający wewnątrz, nas“ , : . Do Rzymian 8 : 1-13 

15. S. „Duch wstawiennictwa“ ' l : . Do Rzymian 8 : 14-28 
16. N. „Pan jest tym Duchem“ ` 5 ; . 2. Do Koryntjan 3 : 12-18 
WEP: „Dam Mu Ducha Swego. ` f G . Izajasz 42 : 1-12 / 
18, W. „Radosne rzeczy zwiastuje ć 3 . Izajasz 52 : 7-14 

19.5. „Będzie panowanie na ramieniu Jego“ . Izajasz 9 : 1-7 

20. C. „Gdzież jest nowonarodzony Król żydowski?“ . Mateusz 2 : 1-15 


„Administracja „Polski Odrodzonej* ANa awie Skrzynka poczt. 252., wysyła? 
za poprzedniem nadesłaniem należności, po cenach zniżonych: Pismo św Kompletne, 
Stary i Nowy Testament, oprawne zł. 4.50. Nowy Testament, wydanie kieszonkowe 
50 gr. i oprawne z psalmami zł, 1— Ewangelje pojedyńcze po 10 groszy. Jak 
należy czytać Biblję? 10 groszy. Śpiewnik Kościoła Narodowego, opr. zł. 2.50. Mo- 
dlitewniki K. N. po zł. 1.50 i 2.70. Prawda o Kościele Narodowym, broszura propa- 
gandowa Ks. Farona zł. 1.50. Państwo a Kościół czyli Konkordat Polski z Rzymem, dosko- 
nała książeczka posła Czapińskiego zł. 1— 0d Królestwa Bożego do monarchji uniwer- 
salnej. Historyczny szkic dziejów papiestwa T. Grudy zł. 2— Portret Ks. bpa. Fran= 
ciszka Hodura, pierwszego biskupa Kościoła Narodowego, piękne zdjęcie fotograficzne 
na kartonie, wielkość 25X20 cm. cena z przesyłką zł. 1.50. 

Ważne dla Komitetów parafjalnych! 

Wydawnictwo „Polski Odrodzonej* poleca Komitetom do masowego kolportażu. 
Nowy Testament kompletny, pięknie oprawny, w cenie z przysyłką za 10 egz. zł. 
4,—, za 25 egg. zł. 7.50, za 50 egz. zł. 12.50. Jest to najlepsza książka za Kościołem 
Narodowym! 

Ks. Administrator Faron w Zamościu ul. Odrodzenia 4, wysyła za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przekazem: „Prawda o Kościele Narodowym w świetle Pisma 
św.“ Doskonała książka propagandowa. Cena za 10 egz. franko zł. 12.50, oraz Modli- 
tewnik dla ludu P. N. K. K. zawierający wszystkie potrzebne modlitwy i pieśni obrzę- 
dowe, 184 stronic w pięknej oprawie. Cena za 10 egz. franko zł. 12.50 


$ * * 


PokKwitowa nia. Prenumeratę zagraniczną uiścili w dolarach: Księża: Plaga 
5— Wrzesiński 5.— Wróblewski 2.— ob. ob. Trzaskowski 5.— Podolski 1.— Geffort. 1— 

Na fundusz prasowy ofiarowali: Ob. ob. Kośmiderski zł. 55— Najder zł. 5.— 
i Ks. Hajduk zł. 5— 

Na Seminarjum K. N. ofiarował ob. Sienko zł. 5— 

Na fundusz budowy K. N. w Grudziądzu, na ręce Ks. Hajduka: Monika Jezior- 
ska 10.— Franciszek Borelowski 10.— Jan Majrowski 10.— Jan Urszyński 2 — Jan 
Wycikowski 55— Andrzej Zboralski 20.— Paweł Szmanta 12.— Gołąbiewska 4.— Du- 
dek 2.— Rozalja Podlecka 4.— Tomasz Brandt 4.— Rozalja Oleś 4.— Marchlewska 2.— 
Jan Chudziński 10.— Czekalska 4.— Anna Hase 8.— Marjanna Gaj 16.— Konrad Bu- 
chowski4,— Wycikowska 2.— Jan Natolski 10.— przez „Polskę Odrodzoną* ob. Sie- 
nko zł. 2-— Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne Bóg zapłać! 


Zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka z o. o. Warszawa, Pańska, tel. 322-00. 


